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Sen o dewizach na zamkuPisarz o bystrym oku i cel­nym piórze może zobaczyć Polskę dzisiejszą — i wczo­rajszą — wszędzie, wszystko jedno na jakim odcinku życia: przy biurku urzędnika i w fa­bryce, na ulicy i w szkole, na zabawie i przy pracy, w knaj­pie i na pogrzebie, w domu i na wczasach, na derbach i w pałacu. Jarosław Abramów jest pisarzem o bystrym oku i cel­nym piórze, w „Derbach w 
pałacu” spojrzał na rzeczywis­tość polską zamkniętą w mu- rach dawnego magnackiego zamku — to niby Łańcut, ni­by Nieborów. * W zamku jest zarząd pegeerowski z wyśmie­nitą stadniną rasowych koni. Konie co najlepsze sprzedaje się za dewizy, zamek ma słu­żyć jako hotel i zabytek — także za ^dewizy — dla cudzo­ziemców^ Wszystkie realia są prawdziwe, nawet autentyczne. I prawdziwe jest^o, co się po­śród nich dziejeJ Odnajdujemy w tym kawał naszego życia, naszej niesfałszowanej rzeczy­wistości. To na pewno duży walor tej „sztuki współczes­nej”, a właściwie komedii Abramowa.JNajwiększą siłą Abramowa jest język, dialog, słowo, a więc to, co najważniejsze w sztuce dramatycznej. Abramów ma świetny słuch dla dzisiej­szej polszczyzny. Rozróżnia wszystkie jej tony i półtony, frazy i akordy. Wie, jaką ga­mę komu przydzielić. Język nieomylnie charakteryzuje każ­dą z jego postaci, wszystko o niej mówi. /Stary hrabiowski kamerdyner używa stylowej, uroczystej mowy lokajskiej, która w zestawieniu z dzisiej­szymi sytuacjami stwarza ka­pitalne efekty komiczne. Bro­nisław Pawlik w tej roli zbie­ra — wraz z autorem — raz po raz oklaski przy otwartej kurtynie — w pełni zasłużone, jest znakomity. Dwaj aktywiś­ci, którzy — każdy według swego mniemania — chcieliby w różny sposób jak najko­rzystniej urządzić zamek, mó­wią jak... aktywiści. Abramów stworzył tu żywych, pozytyw­nych bohaterów i zasugerował przy tym różnice pokoleń — wojennego i powojennegp, róż­nice w pojmowaniu życia i pracy. Grają ich z powodze­niem Wieńczysław Gliński i 
Zdzisław Maklakiewicz. Młoda stażystka Alicja mówi gwarą młodzieżową, Irena Szczurow­ska w tej roli nie ustrzegła się pewnej szarży, lepsza była jako Czarna Dama ze snuj Pyszni są w swym autentyz­mie dwaj murarze — Tadeusz 
Pluciński i Jerzy Turek. Inne tony brzmią u b. sanacyjnego Wachmistrza (Leon Pietrasz­
kiewicz) a inne w urzędowym przemówieniu naczelnika 
(Krzysztof Kumor). I wreszcie hrabia-emigrant, którego gra ze swobodą i swadą towarzy­
ską Władysław Hańcza, ma też swój odrębny, charakterystycz­ny język.Ci wszyscy ludzie potrakto­wani z dobrotliwą, niemal czu­łą ironią obracają się w bar­dzo realnej rzeczywistości. Ale Abramów lubi poetykę, którą sam nazwał „naturalistyczną groteską”. W tej poetyce na­pisał „Anioła na dworcu” i tam zgubił się w niej nawet pod koniec w niejasnej poin­cie. W „Derbach w pałacu” ten

nadrealizm tłumaczy się nor­malnie, należy do rojeń sert- nych bohatera. We śnie wszyst­ko jest możliwe, ale sen wy­rasta z elementów rzeczywis­tości, wyolbrzymia je i wyja­skrawia, można powiedzieć, że jest także realistyczny. Tyle tylko, że w komedii Abramo­wa w toku akcji nie wiemy, kiedy urywa się rzeczywistość i zaczyna sen, dopiero pod ko­niec dowiadujemy się o tym i to jest pewną niespodzianką dla widza. W sztuce, czy też w jej pierwotnym tekście dru­kowanym w „Dialogu”, wszyst­ko dzieje się w jednej, nie­zmienionej dekoracji — to rea­listyczne wnętrze starej sali pałacowej przepysznie stwo­rzył w teatrze Otto Axer. Ale ^reżyser Ludwik Hgne, który zreszt^ poprowadził przedsta­wienie ze smakiem i dowci-pem, część snu związaną z ukazaniem się Czarnej Damy wyodrębnił w inną rzeczywis­tość, dał jej inne dekoracje — ze snu, surrealistycznie trans- ponujące tę samą salę. Ponie­waż dotyczy to tylko części snu, nastąpiło pewne pomie­szanie materii i zwichnięcie nastroju. Na dobitek i w częś­ci realnej znalazły się różne nierealne dodatki. Np. drzwi do parku same się otwierają. Albo: kiedy Alicja mówi o przyszłym ślubie, w sztuce otula się w muślin firanki ni­by w suknię ślubną, ma to po­tem swoją reminiscencję we śnie, kiedy w podobnym stroju ukazuje się Czarna Dama; w przedstawieniu natomiast spa­da „z nieba” welon ślubny, który Alicja przymierza i po­tem już welon ten nie wraca. A może reżyser chciał w ten sposób zaznaczyć, od którego momentu zaczyna się sen7 Ale w takim razie również nie udało mu się tego zrobić w sposób przekonywający^Mimo tych zastrzeżeń przed­stawienie trzeba uznać za bar­dzo udane. Jest zabawne, in­teresujące. Sztuka z pewnością obejdzie całą Polskę jak „Anioł na dworcu”. A Jarosław Abra­mów w „Derbach w pałacu” dał dowód, że wyrósł na pisa­rza dramatycznego co się zo­wie, z prawdziwego zdarzenia.
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